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Nowa era.
Lwów 15. kw ietnia.

Bieżąca sesja wiedeńskiej rady państwa 
będzie miała doniosłe znaczenie dla wewnętrznych 
stosunków naszego kraju. T ak  zwana kwestja 
ruska, kwestja olbrzymiej wag' dla obu bratnich 
narodowości, k ra j ten zamieszkujących weszła 
w zupełnie nową fazę. Chcemy i mamy pewne 
pow ay wierzyć, że zdrowa i racjonalna polityka, 
zainaugurowana przemowami p. Waci lianina 
w wiedeńskim parlamencie, stworzy rzeczywiście 
nowy modus vivm di między Polakam i i Rusina­
mi w Galicji, że śmiałe, pełne godności w ystą­
pienie posła żółkiewskiego znajdzie szeroki odgłos 
w narodzie ruskim i otworzy nareszcie oczy tym, 
atórzy dotychczas dawali się tylko za nos wo­
dzić krzykaczom i karjerowiczom politycznym na 
szkodę własnego narodu i kraju.

0  doniosłości tęgo nowego zwrotu w spra­
wie ruskiej najlepiej świadczy to, że do tej pory 
stanowi on wciąż jeszcze jeden z dominujących 
tematów w prasie zarówno polskiej, ja k  ruskiej, 
wciąż jeszcze bywa omawiany i komentowany, 
nataralnie z rozmaitych stanowisk. P rasa  polska 
z wyjątkiem jednego Kur jer  a lwowskiego, k tórego 
współredaktorem, j»k wiadomo, jes t przewódca ra ­
dykałów ruskich dr. Iw an F ranko, przyjęła enucja- 
cje p W achnianina z niekłamanym sapałem , upa­
trując w nich początek prawdziwej nowej ery w sto­
sunkach poisko-rusł- LR. Natomiast prasa ruska 
wszelkich odcieni uderzyła na alarm  i z nieby­
wałą dotychczas jednozgodnością v ystąpiła przeciw 
temu, który odważył się napomknąć coś o po­
pieraniu przez Rusinów obecnego rządu koali­
cyjnego, a co gorsza, o zgodzie z Polakami.

Że ruskie pisma zajęły takie właśnie stano­
wisko, to nas bynajmniej nie dziwi. Wszakżeż 
p. W achnianin stanął na wprost przeciwne m sta­
nowisku, ja k  to, które zajmuje obecnie te  pisma, 
reprezentujące trzy kierunki polityczne ; wszak 
wystąpienie jego cię był« niezem mnein, jeno 
rzuceniem rękaw icy prowadzanej przez nie poli­
tyce jątrzenia i propagowania waśui narodowej. 
N a stworzoną przez to pisma Lo«Iicję_trzech naj­
sprzeczniejszych z sobą stronnictw —juk sivj wy- 

a j, zacytowane przez nas onegdaj Aloskoicski- 
ja  Wiedomosti — przeciw wspólnemu wrogowi 
{scilicet Polakom), on odpowiedział koalicją pol­
sko ruską-, na ogłoszony przez nie program opo­
zycji dla opozycji odpowiedział programem pra- 
t j  pozytywnej w zgoaa.e i jedność  obu naro­
dów. I ta  właśnie najbardziej niepydolało bio 
narów no narodowcom, jak  moakalohlom i rady­
kałom ruskim. Zgodziliby się om na wszystko, 
naw et na zgodę z rządem  — ale nigdy na z go 
dę z Polakam i! W idać to jasno z wywodów Di- 
ła y które podawszy w dosłownym tekście prze- 
m>wę p. W achnianina, obecnie poświęca jej w 
szeregu artykułów  swoje uwagi, naturalnie pełne 
złości i oburzenia. Do tego jednakże my jeste­
śmy przyzwyczajeni. Niedawne to przecie czasy, 
kiodv ten =am organ z ca łą  brutalnością rzu­
cił nam w oczy ok rzy k : „Precz z iluzjam i!“
I  odtąd wieleż to razy powtarzały się słowa: 
„Nic ma zgody z Polakam i!..."

A jednak pokazało się, że ta. zgoda nie 
tylko jest możliwą, lecz, że ona istni* je i istnieć 
będzie — ale z samym narodem ruskim, nie z 
jego fałszywymi prorokami.

Zgoda ta  jednak  może mieć tylko jedną 
podstawę — a tą  jest wspólna nasza przeszłość, 
wspólna nasza tradycja. Co Bóg złączył, niechaj 
ludzie nadarem nie rozei waf nie usiłują. P rze­
szłość nasza splątana jes t tak, że już na wieki 
związani nią jesteśmy; w żyłach naszych płynie

Eomięszana krew  pokka z ruską, ta  sama krew, 
tórą przodkowie nasi tyle razy wspólnie prze­

lewali w obronie wspólnej Ojczyzny, wspólnej 
w ta r - , wspólnych ideałów. Oparci na tradycjach 
świętej dla nas Unji lubelskiej, chcemy iść z 
Rusinami naprzód dla dobra i rozwoju oba n a ­
rodowości, chcemy i będziemy pracować razem, 
ale zgoda nasza niechaj będzie zgodą awóch 
rodzonych braci, którzy .,,.dną m atkę jednaką 
otaczają miłością.

1 tak  my pojmujemy n o w ą  e r ę .  Jako 
taką witamy ją  calem sercem i wierzymy w te 
gorąco, że wśród szczerych i prawdziwych Ru­
finów znajdzie ona równie gorące, ja k  wśród nas, 
poparcie — a wówczas znikną z pomiędzy nas 
swary i waśnie niepotrzebne, a szkodliwe, zni­
k ną  skargi i żale na „ucisk“ wzajemny i pój­
dziemy dłoń w dłoń ku wspólnemu celowi, 
którym jpst dobro i szczęście oba narodów...

czy ich krótko trzym ać nie

Zgrzytanie zębów.
Smutne i pożałowania godne wypadki k ra ­

kowskie podczus uroczystości Kościuszkowskich, 
wywołaue, jak wiadomo, „hamanem", komentuje 
,rasa zagraniczna w ten sposób, iż, jak  powiada 

F rankfurter Zi /.: „W Galicji od r. 184(i wszy­
stko wre i kipi} a (ud nienawidzi panów i szlachty 
i przy lada okazji wybucha. T ak  też, je j zda­
niem. było i w Krakowie.

Prasa moskiewska zaczyna z innej beczki 
i ogólnie powiada, że „jest to skutek zanadto 
wielkiego rozdmuchania uczuć patriotycznych." 
Ubolewamy sami nad wypadkami w Krakowie, 
lecz zarazem z całą stanowczością stwierdzamy, 
iż nieporządek wywołałą ta część, na szczęście 
nie wielka, naszego społeczeństwa, która pragnie 
utonąć w morzu kosmopolityzmu i słowa „ojczy­
zn a 1' nie uznaje. Podciąganie więc wypadku w 
krakowskich pod rubrykę „zanadto wybujałych  
mrzonek patrjotycznycli", jest tylko nowym ma- 
newrem ze strony moskiewskiej, która znów pra­
gnie cisnąć całemu światu w oczy słow a: 
„Patrzcie na tych buntowników, co wyprawiają

i sądźcie sami 
trzeba."

Powód do słów powyższych daje nam War- 
seawskij D niew m k , który w ostatnim numerze 
bezsilnie miota się, pieni i zgrzyta zębami w ście­
k ły , że uroczystość Kościuszkowska w całym  
kraju odbyła się z należytą powagą i ie  niepo­
rządki krakowskie nie w yw ołały represalij ze 
strony rządu. Fosluehajiny więc, eo pisze orgau 
p. Krestowskicgo.

„Nieporządków, — czytamy tam — których 
teatrem  pył Kraków, nie można uważać za pro­
sty przypadek, t. j. za zw ykłą bójkę pijanej 
czerni, k tóra tym razem przebrała miarę. Nie 
przypadkowem także i to, że nieporządki te były 
w Kranówie, a nie w jakieinś innem zagrani 
cznem (?) polskiem mieście, w którem obcho­
dzono jubileusz Kościuszki. Krakowski lud pro­
sty by ł do tego przygotowany w najlepszy i naj­
staranniejszy sposób: wychowywali gc w znanym 
ąuasi patrjotyeznym  kierunku przewódcy pol­
skiej sprawy, którzy już od dawna poświęcili 
Lwo trudy i pomysły tej agitacji, jaka tak nie­
spodziewanie dla nich samych i dia całego pol­
skiego społeczeństwa, zamiast godnych święta 
jubileuszowego uroczystości, obdarzyła ich roz­
hukaniem się prostego ludu, tj. tego samego ele­
mentu, na którego wciągnięciu do skutecznej 
walki za „sprawę" ci wodzowie i przewódcy 
budują wszystkie swoje plauy i nadzieje

Kraków już od dość dawna stał się głó- 
wnem centrum działalności polskich agitatorów 
wiadomego odcienia. Z początku ograniczał, się 
oni agitacją w prasie perjodycznej, podsycając 
ją  wydawaniem politycznych pamfletów z różne- 
mi szumnemi ty tułam.. Następnie, prawie od 
chwili zawarcia trak ta tu  austi o niemieckiego i po 
wzmocnieniu się wpływów polskich w Wiedulu, 
zmienili oni swoją taktykę i przeszli do agitacji 
w takiej formie i w taki sposób, które dciy, im 
możność działać nietylko Ua czy ta jąc , pabłi : 
czność, lecz i na wyobrainię i uczucia prostego 
narodu.

Wzięła się do tego ta klerykalno arystokra­
tyczna koterja, dzięki której wpływom Kraków, 
uniwersytet tamtejszy, akadem ja sztuk pięknych, 
rada miejska i wszystkie znajdujące się tam in­
stytucje otrzymały znaną, dogodną tej pańsko- 
księżowski.j klice, zapr&wk*},"

W  dalszym ciągu wywodzi Dniewnik. iż 
agitację przeniesiono na ulicę, a na ptoczgtek,
, bojąc się protestu ze strony w ładzy", wycią­
gnęli jubileusz Długosza B yła to uroczystość 
akadem icka, której znaczenie rzeczywiste zrozu­
miało podówczas nie wielu.

Po tym jubileuszu nastąpił jubileusz K ra­
szewskiego, „zawziętego wroga Rosji, pisującego 
pod pseudonimem Boleaławity"; uroczystość ta 
„miała charakter demonstracji przeciwko Rosji.“

Przygotowywano się tymczasem do trzeciej 
uroczystości, a mianowicie do przeniesienia zwłok 
Mickiewicza. „Żadna z poprzednich uroczystości 
pod względem agitacyjnym  tak  się nie udała, 
ja k  ta .“

Agitatorzy nie ominęli sposobności, aby 
urządzić uroczystość Kościuszkowską.

„Samo się przez się rozumie, — czytamy da­
lej — że w przygoiowan.u polskiego społeczeń­
stwa do tego przedstawienia, główną rolę g ra ła  
zagraniczna prasa polska, która trąbiła długo 
przed * rocznicą na wszystkie strony o ważuem 
historycznem znaczeniu bitwy racławickiej i jej 
bohaterze Kościuszce, który okazał się w niej 
nietylko wielkim dowódcą, lecz i prawdziwie lu ­
dowym Naczelnikiem na tej zasadzie, że w dzień 
bitwy pod jego komendą znajdował się oddział 
uzbrojonych w kosy chłopów. O tern, że za Ko­
ściuszką poszła tylko garść ludu, że t zw. Ko­
ściuszkowskie powstanie było i pozostało do 
końca szlacheckiem pronanciamento i że ono na 
włos nie zmieniło losu Polski, o tein rozsądnie 
milczano.*

W końcu opisuje Warse. Dniewnik niektóre 
jubileuszowe wydawnictwa, naturalnie poddając 
je  ostrej krytyce w duchu moskiewskim i wska­
zując na to, żc przepaść pomiędzy chłopem 
a panem jest zanadto wielką, aby ją tak odraza 
zapełuić było można, i ubolewając nad tein, że 
ten „biedny chłop polski za długo jęczał w nie­
woli-. Na to możemy tylko odpowiedzieć, że 
kiedy w Rosji chłop był własnością w całem 
tego słowa znaczeniu swego pana, chłop polski 
już był wolnym od pańszczyzny. Dowodem tego 
powstanie Kościuszkowskie, r. 1831 i r. 18t>3. 
Lecz... fałszowanie historj. -  to przecież jedyne 
zadanie publicystów carskich.

Korespondencje.
Paryż 10. kwiatnia.

(.Pyszałuk F lourens. —  Koniec Patrachom yom acbji. — 
Konwencja sanitarna. — Zatarg)

Zbudziło się w nim serce! Mam oczywiście 
na myśli p. Flourensa, który wypiera się obecnie, 
jakoby był autorem wspomnianego w poprze­
dniej mej korespondencji artykułu  pr „Dessous 
diplotnałiąues.“ bwoją drogą wypierając się, nie 
czyni tego p. Flourens z tak ą  stanowczością, by 
wersja o jego autorstwie straciła wszelką wiary 
godność. Uczynił tylko tyle, aby prawnej wy­
m knąć się odpowiedzialności, nie tyle jednak, 
by publiczność dała wiarę jego zaprzeczeniu. D la­
czego jednak id  je  mu o to, trudno dociec. Sym- 
patji utraconej nie odzyska. Ogół uważa go za 
pyszałka, który mści się za doznane niepowo­
dzenia w życiu publicznem czynami, sprzecznemi 
z zasadą prawdziwego patrjotyzm u.

Nowa Batrachomyomachm o ratusz zdaje się 
dobiegła do końca. Półurzędowa nota ogłasza 
treśc iw ie: „Prefekt departameiltu Sekwany Pou-
belle powróci w bieżącym tygodniu do Paryża i

zamieszka Hotel de Ville, gdzie ukończono już 
adaptację jego apartamentów." Rajcy miejscy 
wnieśli wprawdzie protest przeciw tej„ profa­
nacji," ale ferwor początkowy już się uśmierzył 
i sprawy można uważać za załatwioną.

Agencja IIavasa ogłasza międzynarodową 
konwencję sanitarną z d 3, kwietnia r. b. Kon. 
wenoja obejmuje 4 działy. Pierwszy traktuje o 
transportach pielgrzymów; drugi o nadzorze nad 
pielgrzymami na morzu Cze rwo nem, trzeci o ko­
misji sanitarnej w zatoce Perskiej, czwarty wre 
szcie o środkach, odnoszących się do wykonania 
tej kowencji.

Jako charakterystyczny objaw „nowego du 
cha," który powiał w dziedzinie stosunków ko­
ścielnych z chwilą objęcia, urzędowania przez 
min. Spullera, podnieść należy, iż gorliwy czci 
ciel Dziewicy Orleańskiej i senator F a b r  e 
dopiął wreszcie celu. Myśl, podniesiona przezeń, 
aby obok demokratycznego obchodu rocznicy 
szturmu na Bastylę (d m aja), uznano jako 
święto narodową rocznicę oswobodzenia Orleanu, 
ma już zapewnione szansze przyjęcia. Niezmor­
dowanie od lat kilku walczył p. F ab re  w pi­
smach, książkach, broszuiach, nawet na s, enie, 
aby ideą swą poi uszyć cały parfcł. Joan­
na d’A rc ma być nieoficjalną patronką 
F .aac ji, ale co do sposobn jej adoracji ao»\d ró­
żne projekta są przedmiotem dysLiwji t r a y  
ogniu narodowego zapału chcieliby wTywiście 
bezwyznaniowcy republikańscy upiec dla awUib 
pieczeń i domagają się, by tylko świecką cześć 
oddawano Joaunie, jako bohaterce narodowej. 
W  sporze, jaki stąd w yniknął, z a b r a ł  głoe arcy­
biskup z A is, Gouthe Soulard. Polecił on swe­
mu jtnomu wikaremu, Riojud, napiuić dzieło o 
Joannie d’Arc i poprzedzić j j  wstępem, protestu­
jącym przeciwko odarcia tej ptMUci z cecli ri li- 
gi]nycb Joanna nostra est , oto temat dzinła. 
„Joanna —  czytam y — należy do n&s katoli­
ków, ido •K ościół-’; Joanna należy do nas w swoj 
pokorze i w swej sławie, w swem życiu i swej 
śm ierci; należy do nas we wszystkiem i na za­
wsze." Autor zo smutkiem przypomina, że zna­
lazł się biskup, który poświęćJ; Joannę śmierci. 
W ystępnego pasterza spotkała ze strony pap .cia  
K atiksta l ł l .  zasłużona kara. „Biskup Cauchon 
— oto dalsze słowa — tak  samo nie należy do 
nas, jak  Jadasz. Cauchon był poprzednikiem 
Yoltaire’a, blużniercą, który splamił naszą narc 
dową sławę swemi bezeceństwy. Można ich obok 
siebie postawić w Panteonie; jeden w ait d ru ­
giego. Ale. naw et .teizm przyznać musi, że Joan­
na by ła  nadziemskiem zjawiskiem, ten sam ate- 
izm, I  tory popchnął F rancję do z^aby, działając 
przeciw woli Joanny."

Zawiść pomiędzy Anglją i F rancją, l- za ­
wiść, która atworzyłs i zgubiła Dziewicę O rleań­
ską, istnieje widocznie dotąd, szukając sobie 
upustu przynajmniej w drobnostkach. Dowudcłu 
tego każdy świeży konflikt pomiędzy Compagnie 
de VAfiriąne Franęaise, a angielską Rogal Niger
Company. U  ministra prezydenta K. P  e r  i e r a, 
zjawił się dyrektor i jeden z delegatów, wespół 
zaś z nimi p. ks. d Arenberg, prezydent Tow a­
rzystwa francuskiego.

Panowie ci, wręczyli ministrowi memorjał, 
w którym dokładnie przedstawiono ostatnie zaj­
ście, sprowokowane przez kompanię angielską, 
a zarazem  wyrażono prośbę, by  rząd wziął w swą 
opiekę krajowe Towarzystwu. Idzie mianowicie 
o rozmaite przeszkody, jakie położyła Roual 
Niger Company w Benue drugiej eh spedycji 
Mizóna i przewozowi francuskich towarów

P erier przyrzekł naturalnie prośbie uczynić 
zadość. A . S.

Rocznica Koścuszkonsba.
Z Z a g ó r z a  donoszą n a m : Obchód kościu­

szkowski odbył się u nas staraniem  obydwu 
istniejących tutaj Towarzystw polskich Czytelni 
i K ółka rolniczego. W duiu I. kw ietnia miejsco­
wy proboszcz, ks. kanonik Jayko, miał podczas 
sumy piękną i patrjotyczną naukę o znaczeniu 
setnej rocznicy, o zasługach Kościuszki, którego 
jako  wzór cnót do naśladowania postawił. W  se­
tną rocznicę bitwy racław ickiej od wczesnego 
rana w ystrzały moździerzowe daw ały znak o 
uroczystości togo dnia. O godz. 9. rano odbyło 
się w kościele par»fjalnvm uroczyste nabożeń 
stwo z „To Deum", po którem obecni odśpie­
wali „Boże coś Polskę." Na budynkach, w któ­
rych mieści się „Czytelni,"." „Kółko", dalej na 
kościele i dworze powiewały flagi o barwach 
narodowych, na lokalu Czytelni nadto była 
piękna dekoracja : wśród wieńców zieleni, oho- 
l.ągiewek, krakusek i kos, umieszczony portret 
Kościuszki, doskonałe i dla wszystkich zrozu­
miałe pouczenie o rodraju uroczystości. W  pro­
gram  wieczorku, dnia tegoż urządzonego w Czy­
telni, w chodziły; przemówienie wstępne, odczyt,
deklamacje „Bitwy racławickiej" i „Pogrzebu
Kościuszki", przeplatane pieśn.umi narodowemi, 
odegranemi przez muzykę amatorską. W szystkie 
punkta programu wypełniono zupełnie dobrze, a 
co więcej, ku  zadowoleniu i podniesieniu duchr 
licznie zebranych słuchaczy. Podczas wieczorku 
rozdano około 60 książeezek między obecnych, z 
uwzględnieniem dziatwy i włościan, których 
znaczna liczba była obecną. Nie zdałbym  sprawy 
z dnia tego dokładnie, gdybym  nie nadmienił, 
że bez jakiejkolwiek poprzedniej oficjalnej, lub 
nawet pryw rtnej agitacji, bez w ydawania odezw 
itp., z w ł a s n e g o  p o p ę d u  oświetliła wielka 
część mieszkańców okna, a ta  improwbow ano, 
a mimo to wcale okazała ilłuminacja tem milszą 
była wszystkim, że wyszła wprost od zacnie 
cztyącej ludności.

D nia 8. bm. odbył się dragi uroczysty wie­
czór w lokalu „Kółka", pięknie przyozdobionym.

Zagaił go przewodniczący  ̂K ółka p. Lobacze- 
wski, poczem miejscowy kierownik szkoły wy­
głosił bardzo trafnie : praktycznie opracowany 
odczyt, dziatwa szkolna odśpiewała „Czcsć pol­
skiej ziemi, cześć" i „Boże coś Polskę", a jeden 
z m ałych uczniów oddeklamował stosunkowo 
bardzo dobrze ustęp z „Bitwy laclaw ickiej “ 
I  tym razem rozdano znaczną liczbę książeczek 
między lud i dzieci. Oały obchód urządzony 
skromnie, ale z godnością, i pvwieclzieć trzeba 
z trwałym  pożytkiem. Dodać muszę nakoniec, 
że wstępy na obydwa wieczorki były bezpłatne, 
zbieiane zaś n» icn cel poprzedn.o datk i pi zy 
nioEty awotę, z której po strąceniu nieznacznych, 
z góry na ja k  nąjmuiejsze założonych kosztów, 
pozostanie jeszcze dla powiatowego funduszu w 
banoku na mający stanąć pomnik K cścinszi i i 
stypendjum  powiatowe imienia Kościuszki, 
wraz z kwotą, zebraną podczas uroczystego na­
bożeństw a d. 4. hm około 25 zł.

Z  N i s k a  piszą do n a . • Kiedy w setną ro­
cznicę przysięgi Kościuszki v.czystkie seica pol­
ski* żywiej zabiły, a  gdzie na to w arunki ze- 
'  ®V*»ją, uroczyście ją  obchodzom. —i nasza miej­
scowość odżyła pod wspomnieniami tej ważnej 
chwili, postanawiają.' j ą  uczcić, a  t * i , u m  
utrwalić ją  w pamięci ładu wiejskiego. In ic ja­
tywę w tym względzie powzięła Czytelnia ludo­
wa, której kierownikiem je it p. Stefan Pomian 
kowski.

Za je j staraniem  odbyła się dnia 31 m_rca 
bież. roku o godzinie 9. rano uroczysta Msza św. 
w kościele w Racławicach, k tóry  jes t pamfjal- 
nym dla Niska

Ju ż  od godziny 8. ranu gościniec bl.sko 
dwukilomctrowy, prowadzący z .'Miska do R acła­
wic, i  jroił się od ludności miejscowej i okoli­
cznej, nu którą siv wszystkie stany składały , 
jezdnych i pieszych; wszyscy dążyli dc kośoioła.

Ms^ę ś w p o d c z a s  której śpiewała dziatwa 
szkolna z Niak» na 2 głosy, odprawił pleban 
miejscowy ks. Glinthcr. Niejedno oko łza  zwil­
żyła, gdy po nkończouem nabożeństwie dobrze 
zorganizowany z łona Czytelni chór włościański 
pod kierunkiem  p. Chochworowskiego odipiewal 
na 4 głosy męskie p ieśń : „Z dymem pożarów."

Wieczorem tegoż dnia, jakoteż w niedzielę 
dnia 1. kw ietnia i w poniedziałek 2. kwietn-a, 
urz tdziła Czytelnia dla Indu wieczorek, na któ­
ry  składał s ię : Odczyt, przedstawienie „KOociu- 
szki pod Racławicami” A. W. Lasoty, chóry i 
deklam acja.

Znakomicie i przystępnie dla lada oprać o 
wany odczyt o bohaterze z pod Racławic -mał 
p inspektor szkołoy Długosz, którem u iłowa 
lunania należą się za to; iż pomimo słabości 
przybył, a ly  lud cbznajomić z życiem 'L'=g° 
wielkięgu człowieku W  przedstawieniu „Kościu- 
saktf’, którego draądsem om  zajął się p Pomian- 
kowski, podziwialiśmy, czego w krótkim  czasie 
włościanie przy szczerych ehęoiaeh kierow nika 
Czytelni dokonać potrafią! Między aktam i ten 
sam chór włościański odśpiewał poprawnie pie­
śn i: „Polonez Kwściaszki", „Hej do p racy- , „Po 
nocnej rosie płyń dźwięczny głosie" i k ilka tn 
nych.

Z deklam acji, k tórej przedmiotem b y ł : 
„Pogrzeb Kościuszki", wywiązał się p Szutrom 
wcab- dobrze

Czysty dochód z tych przedstaw ień, około 
100 zł. wynoszący, przeznaczony je s t na założę- 
me K ółka rolniczego, któiego potrzeba n nas 
bardzo odczuwać się daje.

Z prowincji.
Kałusz 6. kwietnia. (Wychodśctwo do Rosji.

—  Wróżbici i  wyzyskiwanie p r te r  nich ludu) 
Wjeżdżając Inia 31. marca b. r. do stolicy tut. po­
wiatu koleją, żelazną, spostrzegłem na peronie ciżbę 
włościan, gotowych do podróży. Z pomiędzy ciżby 
podnosił się serdeczny płacz kobiet — płacz, który 
poruszyłby najtwardsze serce. Pomiędzy włościanami 
poznałem niektórych. Zaintrygowany, zacząłem wypy­
tywać, co jes t  powodem płaczu. To, o c*em ■się do­
wiedziałem, przykre bardzo zrobiło na mnie wraże­
nie. Oto 20  przeszło rodzin wsi Nowiny, znęconych 
namowami tych, którym nu tem zależało, wysprze- 
daw szy swoją ojcowiznę, w yruszało  do Rosji. Z uzy­
skaniem paszportów poszło ła two, wobec faktu, żc 
sekre tarza  powiatowego p. Czarkowskiego, którego to 
je s t  referat, zastępuje w zupełności d jurii is ta  — jak  
niosą słuchy  —  u niejasnej przeszłości.

Pana sekretarza zaś, od czasu objęcia przez niego 
urzędowania, tj od kilku już lat, nie widziały jeszcze 
mury starostwa, gdyż jest na ciągłym urlopie. Czy 
w taki sposób powinny być użyte fundusze publiczne, 
składane z własnym nieraz uszczerbkiem przez naj­
biedniejsze warstwy ludności na opłacanie iwzędników- 
figuruntuw? Wszak lepiej możnaby użyć tych pienię­
dzy, zapomagając niezamożnych, a chcących się kształ­
cić uczniów szkół średnich! Podać mi tutaj wypada, 
t e  byłem osobiście w Nowicy i przekonałem się, że 
nie jestto emigracja jednorazewa, lecz wychadzctwo 
regularne, od pewnego czasu nprawiaue. Wychodź- 
ctwo to spowodowały przedewszystkiom przykre sto­
sunki Tuaterjalne. Kto zna dokładnie otoczenie naszego 
chłopka, jego zabobonnośó i — powiedzmy ot * arcie
— głupotę, ten nie będzie się dziwU, ie na 
każdym kroku chłopek nasz bvw* wyzyskiW-ay przta 
osobniki, które, w poczuciu wygórowanej miłości big 
źniero, chcą ulżyć mu w dźwiganiu zwykle bardzo 
szczupłego zapasu Lrusrcu. Laid. prawie wieś w 
naszym powiecie ma takiego dobrodzieja w esebie 
„worożbita", lub „woroibitki", tolerowanych — ba 
nawet — mających swą siedzibę pod bokiem władz 
powiatowych, bo w samym Kałuszu, gdzie jedna z 
żydówek, obrawszy robie ten rodzaj prgęjnyułu, cią­
gnie z niego wcale niepoślednie zyski.

Najlepszą m ia rą  popłatnośei tego przedsiąbior- _ 
stwo niech bodzie nastopujacr f a k ( : p,

Wo wsi W ołyn iu  tu t  powiatu mieszka „woro- 
zbit" Pain ian  Rozwora, człowiek trzydzies tu  kilku C 
lat. do którego nietylko z sąsiednich wsi i powiatów, P
lecz nawet ze Lwowa i z pod fzerniow iec  ściągają
się łaknący porady i wróżby, i p łacą za poradę tę,
lub  wróżbę, naw et po kilkadziesiąt zł.  Rom „woro- .  
zb ita"  jest formalnie oblęgany. jak sam m iałem spo- -
sobność skonstatować. „Worozbit" stoi przy stole, na g 
kl órym stoją dwie świece i leży krzyż, a poniżej 
ksijżza bardzo często do „góry nogami" obrócona, B 
gdyż „woTozbit" an czytać, ani pisać nie umie. Był 
on przed paru taty parobkiem u jednego z tut. ży- 
dów obywateli, a ten, poznawszy się na nim i na • 
jego sprycie, zaczął mu wyrabiać reklamę, do czego 
miał sposobność, jeżdżąc wciąż za swojemi interesami, |  
i tak mu się powiodło, że obecnie klientela „woroź- 
bitau przynosi mu przeciętni* 80 zł. dziennego do- ‘ 
chodu, opłacanych przez włościan, — To też ,wo- J 
rozbit" używa życia w całej pełni. Sprowadza becz- |  
kami w~ą>. i po całych nocach, sprosiwszy miejsco­
wych .Włościan przypomina czasy Sasów. Były wpraw- ■ 
dzle wyp_dki, że jednemu z chłopków wykurował J 
dziecko 10 letnie na lepszy świat, leez gdy gmina ' 
dotycząca doniosła o tem Sądowi, otrzymała nakaz j, 
pochowania, — a pomimo, że miesiąc już cały mi­
nął, nic więcej w tej spiawie nie zarządzono. j

Osobników takich i tym podobnych posiada | 
k a ż d a  bez wyjątku wieś tutejsza — wobec czego j 
debaty V7ysokiej reprezentacji kraju nad dwbiobytem 
ludu naszego są tylko przelewaniem próżnego w puste. ’ 
Przedewszystkiem lalcżałoby wytępić podobnych pa- , 
sożytów. (

KdnIhi w kwietniu. Wśród przygotowań do go- 1 
dnego uczczenia rocznicy Kościuszkowskiej, praw dziwie 1 
miłą niespodziankę sprawiło tow „Zgoda", dając 
przedstawienie amatorskie na dochód budowy gmachu = 
„Sokoła". Grano „Czarlowską ławę", melodramat lu- |  
Aowy w 4. aktach Galasowi cza. Pomimo trundośei, a 
ji.kie ta sztuka nastręcza i niedogodności scenicznych, 
tak reżyseija, jak i amatorowie, dzięki wytrwałej J 
pracy, wyszli obronną ręką, a publiczność wieczór e 
ten bardzo mile spędziła. Gra amatorów nie podlega * 
krytyce, tem więcej podnieść należy, że młode tow. j 
„Zgoda", la t sympatycznie zainaugurowane, w krótkim a 
żywocie daje wiele odznak żywotności, dążności do ■< 
dobrego i wszystkiego, co tylko jest szlachetnem. *«

liaj Boże, aby mieszczaństwo w całej naszej 
Polsce, na wzór naszej „Zgody" tyle ponosiło ofiary na j 
cele szlachetne, jak tutejsze mieszczaństwo. — Cz^ść _ 
przeto zacnym amatorom, do których zanosimy prośbę: '■ 
Nie zapominajcie i nadal o tem pisklęciu „Sokole".

KRONIKA.
Puniaiajmy o fundacji hntonła Tadeusza 

KoiciuszKL

Djarjusz Wtowski.
P o n i e d z i a ł e k  1C. kwietnia.
O goda, 7. wieczorem posiedzenie sekcji tkono- j 

micznej Tow. prawniczego.
Teatr hr. Saarbna: „Minowski", komedja w * 1 

aktach Aleksandra Mańkowskiego. Początek o godz. - 
7. wieczorem. <

Kalendarz. Poniedziałek (IG.) -. Lamberta m. 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 18, r,chćd o 
godzinie 6. minut 44.

Ekeceea ułirzne ztóie zonzfy w Krakowie 
podczas obchodu Kościuszkowskiego, wy?J.kall w 
swój sposób prasa wiedeńska, usiłując nadać im 
wiolką doniosłość i przesadnie opowiadając ich prze­
bieg. Wobec znanych tendencyj tej prasy, taktyka ta 
nie mogła zadziwić nikogo, — ale ze smutkiem mu­
simy sKonssatować, że dziennik francuski takiej po­
wagi i tradycji, co Journal des Debats, dał się 
użyć do rozszerzani* tych kłamliwych elukubrtcję 
wiedeńskich. Dziennik ten zamieścił korespondencję 
z Wiednia, opisującą zajścia krakowskie; podajemy 
z niej niektóre ustępy, świadczące, jak daleko może 
zajść zła wiara, czy ignorancja dziennikarzy pewnego 
gatunku: „Przez trzy dni — pisze korespondent
Dcbatow — motłoch był panem iniasia. Już w so­
botę można było zauważyć pewne poruszenie między 
chłopami, którzy przybyli do miasta z powodu uro­
czystości i pomiędzy robotnikami. Za nadejściem 
nocy wszczęły się rozruchy, jakby na znak dany — 
jednocześnie we wszystkich dzielnicach miasta. Były 
to sceny niesłychanej dzikości, które trwały do pół­
nocy. Gromady mężczizn i kobiet przebiegały, wy­
jąc, ulice miasta, rozbijając szyby w oknach domów 
ciirzcścjHiiskicli i żydowskich. Swawolnicy ci dzia­
łali jednak, głównie w śródmieściu. Pałace hrabiów 
Potockich, Wodzickich, Brafiickicli, pałac arcybi­
skupa t!j, pałac jego brata, byłego ministra skarbu 
Dunnjcwskiogi), uległy straszliwemu bombardowania. 
T en ostatni zachorował nawet ciężko wskutek ty di 
napaści. YV niedzielę, ulice i pałace arystokracji 
przedstawiały najsmutniejszy widok, jakby po przej­
ściu Wandalów. Wojsko było skonsygnowaac, a pa­
trole policyjne krążyły po mieście. Pomimo tych 
ostrożności, olbrzymi tłum zgromadził się na Rynku, 
chcąc rozpocząć na nowo wczorajsze ekseesa. Policja 
uderzyła aa zgromadzonych i została przyjęta gra­
dem kamieni, przyezem wielu ajentów odniosło ciężkie 
rany. Dopiero straż dwóch szwadronów ułanów roz­
pędziła tłumy".

Taki przerażający obraz kreśli korespondent pa­
ryskiego dziennika, który wieńczy swoje fantastyczne 
opow iadanie twierdzeniem, że pomiędzy włościanami 
galicyjskim, anarchja i socjalizm licznych mają zwo­
lenników. Nietrudno domyśleć się źródła tych kłamstw 
niedorzecznych; wychodzą one z biór redakcyjnych tych 
wiedeńskich dzienników, które nie pomijają żadnej 
sposobności, aby na9 spotwarzać.

Kapulusznicy paryscy odbyli już kilka zebrań, 
w celu obmyślenia środków walki z firmami, które 
sprzedają kapelusze odświeżane za nowe. Okazuje się, 
że przemysł G*n prowadzony jest na szeroką skalę,

(
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z zagranicy nawet nadsyłane Lj aa j, stare kapelusze, 
których liczbę na komorach oznaczają rocznie na 
150.000 eonajmniej. Fabrykanci nabywają je mniej 
więcej po 50 centiuów, po całkowitem ich odnowie­
niu, tuzin kosztuje zaledwie 33 fr., a te to właśnie 
cylindry są przedmiotem tego przemysłu, cena ich 
przeto jest najrozmaitbza. Ci, którzy dają towar no­
wy, nie mogą sprzedawać niżej 17 fr. za sztukę, ci 
zaś, którzy nabywają je zużyte i sprzedają za nowe 
po cenie 10—12 fr., osiągają znaczne zyski.

W sprawie obsadzenia posady lekarza w lwo­
wskiej kasie chorych, musimy dodać znowu słów 
kilka Wobec tego, że na z-rzut, jakiśmy przed kil­
kunastu dniami podali, jakoby mimo rozpisanego kon­
kursu był już upatrzony i protegowany przez ży­
dowską większość zarządu, lekarz izraelita, zarząd 
kasy nie uważał za stosowne tę ubliżającą mu po­
głoskę sprostować, dodajemy dziś, że jest to co naj­
mniej zadziwiające, gdyż pogłoski te, komentowane 
w sposób różnorodny, w wysokim stopniu ubliżają 
godności instytucji, do której w dodatku ludzie są 
z m u s z e n i  płacie wkładki i mają prawo żądać, 
aby dobrzy, o rozległej praktyce lekarze, konsultowali 
chorych członków kasy.

Dyslokacja wojsk. F rntJonblatt podaje zmiany 
w umieszczeniu garnizonów wojskowych, jakie maje 
nastąpić w jesieni roku bieżącego. O ile zmiany tą
tyczą się kraju naszego, są następujące:

Piechota: pułk nr. 9: sztab i drngi bataljon z 
Jarosławia, tudzież 4 bataljon z Radymna przechodzi 
do Przemyśla. Pułk nr. 10: sztab i dwa bataljony 
z Przemyśla do Jarosławia, jeden bataljon do Ra­
dymna. Pułk nr. 15, sztab, 2, 3 i 4 bataljon z
Tarnowa do Lwowa. Pułk nr. 40: sztab i dwa ba­
taljony z Rzeszowa, tudzież jeden bataljon z Dębicy 
do Jarosławia. Pułk nr. 55: sztal i dwa bataljony 
ze Lwowa, tudzież jedon bataljon z Brzeżan do Tai- 
nopola, jeden bataljon ze Lwowa do brzeżan. Pułk 
nr, 57: sztab, 1 3 i 4 bataljon z Krakowa do Tar­
łowa. Pułk nr. 89 : jeden bataljon z Jarosławia do 
Przemyśla Pułk 90: sztab i jeden bataljon z Jaro­
sławia, tudzież 4 bataljon z Przemyśla ao Rzeszowa, 
aaś jeden bataljon z Jarosławia do Dembicy. Pułk 
nr. 100: sztab i jeden bataljon z Cieszyna, jeden bata­
ljon z Bielska i jeden bataljon z Ołomuńca do Krakowa.

Strzelcy: bataljon nr. 4 z Tarnowa do Pnie­
my śla, bataljon nr. 13 z Tarnawa do Bochni.

Jazda: Dragonów pułk nr. 9 z Bukowiny do
Bm żan (a mianowicie sztab pułkowy, dwa szwa­
drony) do Monasterzysk dwa szwadrony, oraz do 
Rohatyna i Zborowa po jednym szwadronie. Drago­
nów pułk nr. 10. kadra uzupełniająca ze Stanisła­
wowa do Kołomyi.

Ułanów pułk 3 .: jcden szwadron z Łańcuta do 
Żołyni, a szwadron z Żołyni do Łaucuta; pułk 4., 
szwadron w Żółkwi i Krechowie zmieniają miejsce 
pobytu; pułk nr. 6 .: sztab i trzy szwadrony z okrę­
gu przemyskiego do Jarosławia, jeden szwadron 
do Żukowa i jeden do Przeworska Pułk nr. 7 .: 
dywizje we Lwowie i Wielkich Mostach zmieniają 
miejsca pobytu. Pułk nr. 8.: sztab dywizyjny, oraz 
4. i 6. szwadron z Monasterzysk, tudzież 5. szwa­
dron z Rohatyna i kadra uzupełniająca z Kołomyi do 
Stanisławowa i okolicy Pułk nr. 11.: sztab i trzy 
szwadrony z okręgu jarosławskiego do Przemyśla. 
Brygada jazdy nr. 13 (Komenda) przeniesiona z Za­
grzebia do Stanisławowa.

Wzorowy rnąi Onegdaj o godzinie 10 m. 30 
przedpołudniem przyprowadzono na stację ratunkową 
Annę Zbrożek, pobitą przez męża Stanisława, zarząd­
cę sklepu Kuikowskiego. Lekarz na stacji ratunkowej, 
skonstatował u pobitej liczne sińce i poranienia. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy, odstawiono ją do szpi­
tala powszechnego.

Kradzież na komorze celnej. Ajenci policyjni 
Fiszer i Przestrzelski wyśledzili i przyaresztowali
Józefa Kwiatkowskiego, chłopca kominiarskiego, pra­
cującego u Magdaleny Blicharskiej, który dnia 13.
bm. między godziną 3. a 4 popołudniu, będąc zaję­
tym czyszczeniem komina pod 1. 4 przy ul. Łyczako­
wskiej, dostał się z dachu tegoż domu na dach ma- 
gasyuu materjałów tytoniowych w urzędzie cłu rym 
pod i. 1. przy ul. Cłowej, skąd dostał sie przez
przymknięty dymnik na strych, zaś ze strychu udał 
się na IL piętro, gdzie się właśnie tytoń i cygara 
w sKrzyniach znajdują. Dostawszy się tam, rozbił 
pakę i skradł z takowej 6 paczek cygar trabucos
w łącznej wartości 48 zł. Badany, przyznał się do
winy i wskazał komin domu pod 1. 4. ul. Łycza­
kowska, gdzie cygara przechował. Po rewizji znale­
ziono rzeczywiście w tymże kominie 4 paczki Cjga., 
paczki te były jednak porozbijane. W kuferku Kwiat' 
kowskiegu znaleziono dwa pudełka, napełnione cyga-.
rami. Po przeliczeniu, skonstatowano brak 10 cygar. 
Kwiatkowskiego oadano do aresztów poiicyinych.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W teatrze Lr. Skarbka:

Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Minowbki“, 
komedja w 4. aktach Aleksandra Mańkowskiego; 
jutro we wtorek „Carmen- , opera w 4. aktach Je­
rzego Bizetfa Trzeci występ panny Miry Heller 
i występ pana Aleksandra Myszugi.

Z Opery Na drugi występ w operze lwowskiej 
wybrała sobie p. Mira H e l l e r ó w n  a Małgorzatę 
w „Fauście". Nie możemy powiedzieć, aby partja ta

leżała zupułnie w jej głosie, jest bowiem przede- 
wszystkiem za wysoką i ztąd niektóre nuty wychodzą 
niejasno. Słynna arja z brylantami wykonaną była 
w ogóle dobrze, chociaż w niektórych miejscach kolo­
ratura była jakby trochę zamazana, śpiewaczka 
prześlizgiwała się po tonach. Chwile, w których tem­
perament -występuje silniej i jaskrawiej, były bardzo 
czczęśliwe, całość zrobiła też niemałe wrażenie, Jak 
poprzednio, tak i wczoraj artystkę obdarzono koszami 
kwiatów.

Fausta w interpretacji p. M y s z u g i  znamy do­
skonale. Artysta śpiewa go z uczuciem głębokiein, 
szlachetnie i zbiera sute a serdeczne oklaski.

P. K o w a l s k i  jako Mefistofeles jest dobrym, 
śpiewa i gr.t z temperamentem. „Złotego cielca" i 
serenadę wykonał artysta doskonale. To samo może­
my powiedzieć i o p. (Tur ski m,  który arję z rae- 
daljonem i scenę śmierci wykonał bez zarzutu.

M artę śpiewała p. K a s p r o w i  c z o w  a, Siebla 
bardzo przyzwoicie odśpiewała p. S k a l s k a .

W  ogóle opera szła ba.dzo składnie, oklasków 
też nie szczędzono w szystkim.___________ A. P .

Gospodarstwo, przemysł i hande;.
Galicyjski) akcyjna Towarzystwo handlowe (Od­

dział zbożowy i nnsionowy). Lwów 14. kwietnia 1394 
roku. Dziś m>ttnVinv za 1 Ot) klgr. netto loco Lwów. 
Pszenica od 6'50 do 7'50, żyto od 5 * 5  do 0 90, jęczmień 
browarny od 54)0 do G'25, jęczmień pastewny od 4'7ó 
5 ,40, owies od 5 75 do 040. groch 1.1 fi'-- do 12' , bobik
do 51— do 5 SO, rzepak od 11'-— do 12 - ,  kukimidla 
nowa od 5'50 do l i '—, knknnidza stara od 4'PO do 5'10, 
wyka od 7'75 do S'50, hreczka od fi'75 dó 7'25, konicz 
czerwony od 08.— do 85'—, konicz szwedzki od 65' -  
do 85'—, l.onicz biały od 00' - do 100'—, chmiel za 50 
klg od — ‘— do —'—. siemio od —•— do —■— .

Tendencja niezmienna, usposobienie nieco lepsze.
Towarzystwo handlowe utrzymuje st.de na składzie 

n a w o z y  s z t u c z n e  i w s z e l k i e  n a s i o n a  do  
s i e w ii w i o s e u n e g o. _____________

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 15. kwietnia. (Z  izby posłów). Na 
wciorajsuern posiedzeniu izby posłów omawiał 
W i e l o w i e y s k i  kwestę emigracji w kierunku 
poruszanym w Kole.

R u t o w s k i  domaga! się, wskazując na cią­
głe katastrofy, systematycznej akcji dla regula- 
cj rzek. Galicja w ciągu dziesięciolecia straciła 
przez powodzie około 35 miljonów. Sprawa dróg 
wodnych znajduje się w zupełnem zaniedbaniu.

Mówca żąda rozszerzenia kompetencji namiestni­
ctwa na polu budownictwa wodnego, dalej wpro­
wadzenia przymusowej asekuracji od ognia. W 
ci„gu 20 lat szkoay ogniowe w Galicji wyniosły 
70 miljonów, z których tylko 17 milj. było ubez­
pieczonych. W  końcu żąda mówca reformy usta­
wy o swojszczyźnie.

Po przemówieniu sprawozdawcy posiedzenie 
zamknięto. W  poniedziałek przed budżetem mi­
nisterstwa obrony weźmie izba pod oorady 
usiawę o obowiązku meldunkowym pospoli- 
taków.

U l

Telegramy Dziennika Poleteegb*.
Wiedeń 15. kwietwia N . P r. Prese uderza 

na min. S c h o e n b o r n a z a  ogłoszony dziś reskrypt 
do prokuratorów, obostrzający praktykę kontis- 
kacyjną i żąda, by Izba zastanowiła się nad tym 
reskryptem .

Wiedeń 15. kwietnia, (-ar i carewicz jadą 
bez przerwy jakiejkolwiek do CoLurg.

Rzym 15. kwietnia. Jak  Secolo donosi ma 
cesarz Franciszek Józef w jesieni odwidzić. k ró­
lewską parę włoską w Monzy.

Policja uwięziła pewne indywiduum, przy 
którem znaleziono bombę.

Madryt 15. kwietnia. Prezydentem  komisji 
dla zbadania traktatów  handlowych z Austrją, 
iNiemconii i Włochami wybrany został B a r z a -  
n a U a n o ,  notoryczny przeciwnik tych tra ­
ktatów.

Paryż 15. kwietnia. Kulo A u b  e r v i l  1 ie  rs 
na czystem polu zualeziono doł służący za 
skład różnych wybuchowych materyj, jak  2 
kilogr. zielónege prochu, 10 kilogr. dynamitu, 
mnóstwo kói, siekanego żelaza, a nadto kilk . 
gotowy uh bomb.

Stambuł 15. kwietnia. Minister wojny P  1 a- 
m e n a c  udał się na granicę by z gubernato­
rem skodarskim obmyślić: środki dla zapobieże 
nia dalszym niepokojom nadgranicznym .

Stambuł 15. kwietnia. D la zapobieżenia agi­
tacji bułgarskiej w Macedonji, wydał minister 
oświaty do wszystkich wilajetów rozporządzenie, 
wodle którego budowanie nowych i adaptacja 
t̂aryv.il budynków szkolnych dozwoloną jest je ­

dynie za uprzeddnią aprobatą m inisterstwa.

n a d e s ł a n e .
M .  J O N A S Z

DOM BANKOWY I  KANTOR "WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 

k a p u je  * s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  i law o e ty  n a j d o k ł a d n i e j  *

sz y m  k u r s i e  d z ie n n y m ,

P H O M E S Y
na l o s y  k r e d y  o w e  z  r o k u  1 8 5 S  po r> zł. wraz 

ze stemplem
G K i s i i h  w j g r e u a  3 .0 .0 0 0  k o ro n .

( '  Agsileis e  i .  u i «.Ja r .  b .
«*“/, L .sy  a ii . r  ż a k t i  d u  k r e d .  t l e n i ,  11.

e m . pe 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem. 
O łń n im  w y g ra n a  10 0 .00  u k o r o n ,  

( h ą g n le i i i e  5. m n j a  r. b
i na J sy « ę g  pn ży cz  k i  p re u iju w e j  po 5 zł 

wraz ze stemplem,
G łó w n a  u y g r a n .1 3 1 0 .0 0 0  k«;rou  

C iagn>eii>« 15 . r», j a  r. b .
Przy zamówieniach z prowincji uprasza sie o dołącze­

nie 20 et. na portorjum

D r .  H .  S c h r a m m
powrócił i ordynuje jak poprzednio ulica Halicka ]. 20, 

od 3. do 5. popoł. 1461 1—2

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzcieiuecid
ivc Lwowie, Kopernika liczba 14, I I .  piętro

h. sekuiuiarjiisz i kkarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Sehrottera we Wiedniu po 5 letnich 
stndjacli specjalnych ordynuje od rodziny 11 — 12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
1133 L ! a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e

N E K R O L O G I A .

i —?

A rtu r  Eugenjuss Oskar

S E T F R J E D
słuchacz II. roku politechnik i,

J>o uługich . ciężkich cierpieniach opatrzony św. 
Sakramentami, usnął w Panu W 20 wiośnie życia 

dnia 13 kwietnia 1894. o godzinie 10. wieczór.
W smutku pogrążeni rodzice i rodzeństwo za­

praszają wszystkich krewnych, przyjaciół, kolegów 
i znajomych na Ouizęd pogrzebowy, który sie odbę­
dzie w niedziele dnia 15, kwietnia b r., o g.dżinie 
4 popoł ftthiiu z domu żałob) Crsy ulicy Skarbke- 
wskiej 1. 33 na cmentarz Łyczakowski.

N a b o ż e i i s t  w o ż a ł o b n e  odbędzie się 
we wtorek dnia 17 kwietni;, b. r , o godzinie 9. 
rano w kościele parafialnym 0 0  Dominikanów.

Lwów, dnia 14. kwietnia 1894.
„CONCORDIA".

Drobne ogłoszenia.
Donies ienia  r t r i sa l t ?

po l 1/* centa od wyrazu.

Dwm i  oeroiem do »ryinjęc;a. Kocha 
nowikiego 86. 224

Rutyuowuay kandydat adw o. 
k a t a r y  poiaukoj) potarty . S5t4l' lj  

»ław. Sanok — reatan ti. 243

i f a p l ę  30 eentóarów metrycznych E i -  
IV p łroe tty  na naziemie. Prooe i 
nadesłać prcezę Towarnioki Ulieko zarą­
bane poczta Potylicz.

Dr. Antoni Roicki
(A. Berger)

! o l  l i t  p r z e s z ł o  20 s p e c j a l i  s t x 
j e k o i ó b  w e n e r y c z n y  c h  i s k ó r -  
•| n v c h, mieszka ooeonie uiiea Ziinorowicza 
i 1, 5, prawie naprzeciw gmachu „Sokoła". 

O p r a e d a i a  k a m i e n i e *  u* Ordynuje od godziny 10. do U z rana
O  tkiego. W i„domośó ul.  św. Zofji 18.' j ocj 3. j 0 5 . popoł. Na żąuanie P o r a d n i k

“  : poczta zł. 1’50. 2206 1 — ?
O p r a e d a m  r e a l a o ś ś  we Lwowie '
O  tudzież pareole w Brzuehcwicaoh
Wiadomość ulio* Zborowska I. 2?.

Bi u r o  W ą . t  i l c a ,  Sykstusa* 3. 
Lwów, polaea id o l n j t h  oHojalia‘ói 

z dobremi rekomendacjami, c m  wszelką 
doborową służbę. 25 1

U r u r A  znajdzie uił,g »«. zenie w u a j-  
dlu Bronisława Żuławskiego w S am ­

borze. 254

E k w i t e m  a kilkolatnią prakfyką z ł o -  
bremi poleceniami poszukują posady. 

K. 8 . poste restan’e Prjemyśl.  265

A ł lc j z l l s t ó w ,  aaaucayctelk l , 
LJ oraz wszelką słuioę noleos Centra 
Binro IrersszcsyitiMs/. Lwów, Szy­
mona 2.

M a s ł a  sza ło k w  I. świeże tmaezne 
se a ło d r e j  i  mi etany 5 kitógr paczka 

franeo *ł *25 M - < s e  oielęoe i ’ 1 90 
sa  zaliczka wysjł*  «/. S i ł b e r ó u s c h i
Podhajce. 2 ,7

Ws>ąp'łbym do bpółki dobrze renlują- 
cego sie in tiresu  z kapitałem % 

d o  8  t y - ł - < e y i  lob i dkup .ło ju  iako-'i 
wy. L u ty  „interes* poste res tante  Lwi. v 
Pośrednictwo wykluczone. 248*1

~ 1 - -  — ■- -==.Trr==--^rD

Mkszkanm i sklepy
po 1 cencie od wyrazu 

P e k ó J  k a w e le r n k l .  D tifo m  17.

£  dobrnch Buda
pourfa Gienzanów

sprzedają stę

nasiuna l ś̂ne i flance
1-roczne sosu nr i smere<izyay

103 a 1 z/i. 1432 1 -1

3 p * k s » j e  z kuchnią wt' t .  Maja l i  > 
wynrjęcia przy ulicy Skarbkozistrie i

liczb 1 17.

Wi l la  z lokalem a a  res-mnac-jy i  a b  
ezaruię przy al. św Zofji 24, »L*k

głównej drcgl doj azdo-ruj iL-o wystawy 
do wyuajęt u  lub s p rz e d a n i^  'WiadeatOŚć 
u właściciel* j od l. 17. "253

^ir renty Kuczab ński
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 3, 

poleea 12&4 1 -- ?

ramy, listwy na ramy. albumy, 
księgi handlowe, ks ążki do m- 

bożeństwa, oorazy i obrazki 
p o  I a r d i a  n i s k i c h  c e n a c h .

D en tys ta
Dr. B. KACZOROWSKI

były uczeń szkoły berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyu przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 
parter od godz. 9 - J  przed, i od 
2—5 popołud. W niedziele i święta 
od 9— 12 przedpol. Dla ubogu h 
chorych codziennie ambulatorjum 

od godz. 8 —9 przedpoł.
1409 1—1

Ś ro d k i
przeciw molom i wszelkim owadom.

Naftalina.
Papier i faszetki naftalinowe. 
Antipudryn*. Piżmo.
Liście paczul^we.
P ro b*< k And eta.
Zachcrliu ,  Tynktur 1.
Zaeherla  i Hcrimana.
Rozpylacze i Wstrzykawki

lyAPtLUSZE i CtLINDlY
P lessa  1 A n g ie lsk ie

sprzedają najtaniej

S. Gabriel m, J. Chlebowsik
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

D o wydrzleriaw ienlu

F O L W A R K
tuż pizy kolei, stacji poiztowej i te le­
graficznej do wydzierżawienia p id  bardzo 

iiorzystneiui warunkami.
Szczegółów bliższych udz'eli Admi- 

u is tn e ja  „Dziennika". 1— 1

poleca 1445 1 -?

W dnn eju^lBPSZti^e p:sm 
Kornela Ujejskiego

n a k ła d e m  k s ię g a rn i

Jelenii i Lama 1 tójfflyte
opuśjLiy

Kornela Ujejskiego

Tłómaczenie p p in i  i BeetiMTen
wy i. 3-gie uomoożo.ie w ' i - c e  

stronnic 06. 
cena 3U ct. -  z przesyłką 35 ot.

h w ś m m  1863.1893
wydani* 3 c 9 uzupełń jnue w  8-eO

cena 40 ot. -  z prze jylką 45 «t.

PoTjżłz* iw» t amiki oprawne 
raz m, tworzą trze j  j c s t a t i i  tom 
jubi! a.izo^ega wy piim Kor-
u. la Ujejskiog •

Cena tego t« tnu  w  o p ra ­
w ie zlr. 1 — M p rze sy łk ą  1 -o- 

Cena w  tr y s tk ie h  tom ów , 
np ą fpnycH , w  p tó łito  a n g ie l­
sk ie  ze *1 ccenia .m i z lr . 3 2 0  
3 p rzesy ł! t ą  z tr . 3  3 0

ilojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

J
^  jubiler i ułotolk

ejy W0 Lwowie, plao Marjfiok1 ^
^  poleca swój b«g*to *ąop»- -Z 
t y .  .rzony skład wyrobów jubi- 
r ^ \  lerskicn, Itóty.H i sr»

brnyc-ij S i
po naju.iswch

B A N K  R O L N IC Z Y
W E  L W O W I E

poleca do 1173 1 - 4

I zasiew u w iosennego
j kóniczynę, tymotkę, lucernę oryglD.
I francuską, ' w o n i e  o d  k » n iB " ł t o  ■ (
I rajgrasy, sporek, łubin, wyf ę, 1 błk, 
I groch, baraki i marchew pastewną, 
I koński ząo oryginalny amerykański 
[ l  węgierski, oraz nowy gatunek , koński 
1 :ąb złoty" ( G o l d s r . h O n h e i t )  kukn- 
1 -udzę pastewną „Pignoletto", oraz 
|  wszelkie inne nasiona i zboża jare 
( W s z e l k i e  n a s i o n a  p o s y ł a m y  
I 1 o s t a :: y j oc  e o y  i i : u . o i . ,  _c t  
J 1 e m z b a d a n i a  c z y s t o ś c i  i 

s i ł y  k i e ł k o w a n i a .

N a w o / y  s z t u c z n e
z gwarauejjt za p r iceu t  1 jskośe 

składników.

M a s z y n y  rolnicze
z pierwszorzędnych fabryk.

ą e s a s  O O O O O O O O C  5  O O O O  

0  U N I Ż O N E  C E N Y  0
dla Lwowa i wszystkich stacyj kolejowych

w  G a l i c j i

od lat wielu uznany jako znakomity

polecają po cenach fabrycznych jak najtaniej Q
A u g u s t  S c h e l le n b e r g  i S y n  X

Q  w e  L w o w i e .

O O O O O O O O O O© O
O la  u n lkn len la  fa łste rs tw

wymagać ziparafowania jak obok ua

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia

KATARU, IR1TACYJ PIERSIuWYOH, CHORÓB G aBdŁA i BOlEŚUI
R EU M A TY CZN Y C H . 3 1- ?r>

W Paryżu 3i, ulica Sekwany. r,

Mre L W u W iE  w aptekuch pp. JMikolaseha, Wowiórsklego i Ruckera

f f
l l

^  i*.!

Już wyszła z druku

ncMta plsta
F L O R E N T Y N Y  i W A N D Y  

Cześć druga, o 2 ark. powiększona 
jeszsze bwdziej urtoskocaloa". 

W ł t l a u t e  p i ą  e
obejm uje: 1472 1—3

FrancasŁie sp sanj przyrządzania drobin
Zwierzyna i ptactwo dzikie. 

Wszelkie Najwybredniejsze L egim iny
j,ik:

B u d tn ie , S t r u d l e ,  P t y s i e ,  R a c u s z k i  
O n l e t y  — S u f i e t y  i  t. p

NajroemaitszePasztcty gorące i zimne
M - a j o i i e z y  —  R u l a d v  

Auszpiki
Dyspozycja obiadów w przeciągu rovn 

,Obiady proszone wystawne". 
C e n n  0 0  c t .

Po przes/auin przekazem poczt. 0 0  et. 
ussutee/.ni* się przesyłkę franco.

Drukarnia narodowa W. Maniec kiego
Lwów, ulica Kopal'/fika 1 7.

Elecema giełdowe
wykonujem y jak  najrzetelniej za miernem pokryciem  i za- 
trzym  ljemy zakupione jiapiery aż do sprzedaży z zyskiem

w depozj cie.

Rady i informacjo
w sprawach bankow ych i g iełdow ych  udzielam y bezpłatnie 

dokładnie i jak najsumienniej.
Wreszcie polecam y się do

Zttfeupna i spm deży
wszelkich papierów w artościow ych jak H is ł j f  i a s t d j
w n e ,  p r i o r y t e t y ,  l o s y  a t  ^s. o s ł a i n i e
t a k & e  1145 s p ł a t y  r a S a l n e  po  naip rzystępm cj-

szych cenach *

Towarzystwo bankowe t kantoru wymiany

SC1IELLENBERG 1 KREYSER
we Lwowie, pi Halicki L !.

&

m

w

s t ę p s t w o
c. k. uprz. FabrykiPrzyrządów Oplowycli

A.
w  P r a d z e

objąłem pod swój wyłączny zarząd i sprzedaje

M Sikav?ki i Pr^yrz^dy Ogniowe
^  d l a  G a l i c j i  i  l I * * k o w i * y

w  moim kantorze 1436 1—2

we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej 1. 16 d.

f 5 t & m i s f a w  U r b a ń s k i .

Płótna czysto iniiarie, pAioiiznę sioiow4, UJhihI^i cio Oiiiliony

wszelką gotową B^Bliznę, Pończochy. Siiarpetki "id*

n r i ] . _ , W Ó W  

ulloa Karola Ludw ika
l i c z b a  1 .

J .  I K F A T O W I C Z ,
LW ÓW , sklepy wlssan rdię k ; Coperiuka ). ?, ulica J^alij»tkń 1. I i .  
V RAKÓW. Suk/eniri ><* ' 1 \  ’

W  <> 1> A  I? / J  O  l l S  «  W  4 .
f iiuwa z twarzy pry£?.czc, liszaje, trąoziJii. .;i(‘i'Zch*:u:DiCi i łuszczeniu d.ł« ry. 
v»gł»d** zKiiiYweaki i Rolki ospowa T w aw  odświeża, wybiela i wydelikać*.

tego stounU. i  o jat. u* trudeł* toal^ioni) - b .Kir.iuczuy 1' : Ci'.:/) crc (-
r.ó a >» łajjufr !»;• : :  v. - " "

i we Lwowie. — O . i i ł *  1 K ł r .

udar feygleuieąiij S57‘;V IliMuśc i cr.k&tnoś;'
pr^ytem v.yg/ad?a zgrubiały naskórek l ’«!ołko *0, 50 i 1 ■ łr.

£ r'~'- "tnę ' * 3  f j n  • A  ■"> ' " W ‘!bn'la»towcg>> firbowaai
J ’- * ,  fR&i J L  -* J&K  włosów na trwały i piękny kolor. . .  . . .czarny lub cieinny. — Cena 1 złr.

Cl. cukier 
w głomie m ' 72 ci. wybitną herbatę oraz 

w ̂ siewki herbaciane
ud ce uiiia

Akademicka.

Wjdawoo: Jósef Lukownieki C ^owiedainlny rftdakoję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. 1 Prukarni „Daiennika Polskiegou, pod zarodem Franciszka Kattnera.


